​DZIŚ DO BETLEJEM TRZEBA NOCĄ IŚĆ…
Pastorałka: Pastuszek bosy + slajdy
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Był pastuszek bosy, na fujarce grał,

w górach pasał owce i w szałasie spał.

Nagle aniołowie z nieba w bieli przyfrunęli

obudzili go, gdy spał, gdy spał.
Dziś do Betlejem trzeba nocą iść,
bo narodzenia czas wypełnić dni,

tam gdzie stajenka razem z bydlątkami
leży dzieciąteczko i na sianku śpi.
Świat na to czekał wiele już lat

i narodzenia dziś wita czas,

biegnij pastuszku jasną drogą, niebo płonie,

a na niebie pierwszej gwiazdy blask,

Dziś do Betlejem trzeba nocą iść,

bo narodzenia czas wypełnić dni,
tam gdzie stajenka razem z bydlątkami

leży dzieciąteczko i na sianku śpi.

Świat na to czekał wiele już lat

i narodzenia dziś wita czas,

biegnij pastuszku jasną drogą, niebo płonie,

a na niebie pierwszej gwiazdy blask.
cisza 
Narrator 1: /na pustym slajdzie/

O czym grał nasz bosy pastuszek?

A o tym, że kiedyś dowiedział się od anioła, że Bóg narodził się na ziemi, w malutkim miasteczku, co Betlejem się nazywa. 
Poszedł tam, chociaż była noc i nie znał dokładnego adresu, ani mapy żadnej, ani GPS-a nie miał. 
Wiedział tylko, że w Betlejem, w jakiejś stajence na sianku śpi sobie małe Dzieciątko, które jest Bogiem. 
Dziwne rzeczy na tym świecie się dzieją…

Poszedł pastuszek nocą, chociaż oprócz wiary w słowa anioła nie miał nic więcej, żadnej innej pewności. Sam anioł był jak sen… 
Dziwne rzeczy na tym świecie się dzieją…

Ale pastuszek szedł nocą za wewnętrznym głosem. 
Może to była ciekawość, a może sam Bóg wołał go do siebie? 
Szedł nocą, podczas gdy inni spali i o Bożym świecie nie wiedzieli. 
Szedł nocą z fujarką w dłoni i z gwiazdą, która świeciła nad jego głową. 
Dzięki niej było jaśniej i droga wydawała się jakaś prostsza. 

W końcu dotarł do stajenki. 
Tymczasowo zamieszkała tam młoda rodzina. Pośród zwierząt domowych, siana, dymu z ogniska leżał sobie niemowlak… Śliczny, maleńki, bezbronna kruszynka. Pastuszek uklęknął cichutko i zapatrzył się. 
Współcześni powiedzieliby, że kontemplował… 
Gdy tak patrzył, w sercu rozbrzmiewały mu wciąż i coraz głośniej słowa anioła: 
„Nie bój się! Oto ogłaszam wielką radość… Dziś w mieście Dawida narodził się Zbawiciel, który jest Chrystusem Panem. A to będzie dla Ciebie znak: znajdziesz Niemowlę owinięte w pieluszki i położone w żłobie”. 
Tak wszystko się zgadza – myślał pastuszek. 
To się naprawdę dzieje! Bóg urodził się pośród nas! Bóg jest z nami!
Dziwne rzeczy na tym świecie się dzieją…

Narrator 2:

Boże, dlaczego Ty tak właśnie do nas przychodzisz? 
Nie porażasz nas swoją wielkością, blaskiem chwały, mocą, ale przychodzisz tak łagodnie… tak łagodnie…
Wszystko wyglądało tak naprawdę inaczej niż sobie pastuszek wyobrażał. 
W jego głowie dokonał się prawdziwy przewrót kopernikański. 
Bo gdy Bóg przychodzi wszystko się zmienia, myślenie się zmienia, serce się zmienia, całe życie się zmienia…
Piosenka:  Nim świt obudzi noc (1 zwrotka)  + slajd „świt”     
Narrator 1:

Pastuszek pierwszy zobaczył Boga na ziemi, chociaż tak wielu ludzi czekało na przyjście Zbawiciela, który wyzwoli ich od cierpienia. 
Narrator 2:

Tak wielu ludzi przez całe wieki wołało do Boga o pokój, o miłość, o siłę, o ratunek w trudnościach… Tak wielu ludzi i dzisiaj rozpacza w załamaniu, płacze w depresji…przeżywa samotność…
Slajdy  na tle piosenki Nim świt… 
Narrator 1

A co na to Pan Bóg?
On odpowiada słowami pełnymi czułości i pocieszenia.
On słyszy nasze wołanie i odpowiada słowami pełnymi nadziei.

Narrator 2
Pocieszcie, pocieszcie mój lud! – mówi Bóg.
Przemawiajcie do jego serca i wołajcie do niego! Wołaj!
Narrator 1
Co mam wołać?

Narrator 2
Podnieś głos swój, nie bój się! Wołaj: Oto wasz Bóg! Oto Pan przychodzi z mocą! /Iz 40, 1.2.6.9-11/
Melodia z Pastuszka 
Narrator 2
Ja Twój Bóg ująłem Cię za rękę mówiąc ci: Nie lękaj się, przychodzę ci z pomocą! Nie bój się robaczku Jakubie, nieboraku, o Izraelu. /Iz 41, 13-14/

Ja Twój Bóg i Pan otrę łzy z Twojego oblicza. /por. Iz 25,8/

Nie będziesz gorzko płakał. Rychło okażę ci łaskę na głos Twojej prośby. Ledwie usłyszę odpowiem ci. /por. Iz 30, 19/

Pusty slajd
Narrator 1

Tak wielu ludzi błądzi…, wielu żyje w ciągłym niebezpieczeństwie, w niesamowitym lęku…, tak wielu cierpi z głodu i pragnienia…
Tak wielu żyje w ciemnościach serca pogrążonego w grzechu…, tak wielu zagubiło sens życia… tak wielu nie wie jak żyć…

Slajdy  na tle piosenki Nim świt 
Narrator 1

A co na to Pan Bóg?

Melodia z pastuszka
Narrator 2

Naród przeciw narodowi nie podniesie już miecza, nie będą się więcej zaprawiać do wojny. /Iz 2, 4b/

Ja, Pan, zniszczę raz na zawsze śmierć. /Iz 25, 8/

Pokrzepcie ręce osłabłe, wzmocnijcie kolana omdlałe! Powiedzcie małodusznym: Odwagi! Nie bójcie się! Oto wasz Bóg przychodzi! On sam przychodzi, aby was zbawić! /Iz 35, 3-4/

(…) przejrzą oczy niewidomych i uszy głuchych się otworzą. (…) kaleka wyskoczy jak jeleń i język niemych wesoło krzyknie. Przyjdą na Syjon z radosnym śpiewem, ze szczęściem wiecznym na twarzach. Osiągną radość i szczęście, ustąpi smutek i wzdychanie. /Iz 35, 5.6.10/

Bo góry mogą ustąpić i pagórki się zachwiać, ale miłość moja nie odstąpi od ciebie. /Iz 54, 10/

Slajd z nocą

Refren  – Dziś do Betlejem… 
Narrator 1
Bóg odpowiada człowiekowi na jego wołanie. 
Bóg mówi do mnie dzisiaj. 

Czy ja, Boże, słyszę Twój głos?

Szukamy szczęścia, pokoju, radości…, ale … co robimy, żeby je znaleźć?
Co my, w ogóle robimy przed Bożym Narodzeniem? 
Co robimy, żeby Jezus mógł się narodzić w naszych domach i naszych sercach?

Wyjrzyjmy na chwilę na ulice naszych miast.

Melodia kolędy amerykańskiej – Jingle bells 
Narrator 2
Ktoś słusznie skomentował przygotowania do świąt Bożego Narodzenia: 
Wszyscy dokądś biegną. Gonitwa przedświąteczna… Istna bajka!
Pada śnieg, suną sanki, jest renifer i bałwanki…
I długi grudniowy weekend... Reklamy, banery, neony, kolory. Luminescencja nie ma końca, nowoczesny, oświecony świat. W świątyniach ateizmu wrze.
Wyczekiwany czas, wytęsknione chwile. Zakupowy szał, połyskujące witryny butików, rozbujane mikołaje, bałwany pląsające do dźwięków kolęd i dumne renifery. Energii w tym wszystkim tyle, że liczniki muszą na pewno pracować dwadzieścia cztery godziny na dobę, na okrągło, na ekstra wysokich obrotach. 

Zdecydowanie nie jest to blask gwiazdy betlejemskiej. I nieprzebrane tłumy. Niech żałują Ci, którzy z dystansu nie widzieli nocy wyprzedaży przedświątecznych… Doskonale ilustruje ten obrazek Ernest Bryll w „Odzie świątecznej”:
Narrator 1
„Szczęśliwi, którzy razem z nami
W supermarketach wózek pchają
I dumnie przed kasami stając
Są jak wybrańcy u bram raju
Szczęśliwi, którzy z rodzinami
Jedzą w macdonaldach wielką bułę
I wszystkich smaków świata czułych
Zatkani bułą nie zaznają
Dusz ich nie dusi przypomnienie
Innego świata.

Wszystko mają, co chcieli.
Po dostępnej cenie…”
Narrator 2

Promocje, oferty, atrakcje.
Ale nie na tym koniec. Jest jeszcze przecież gruntowne sprzątanie.

Bez tej krzątaniny, święta to lipa.
Tak, tak, dywan zawiśnie z pewnością na niejednym trzepaku.
Jakby zupełnie zabrakło świadomości, o co tak naprawdę, w tym wszystkim chodzi.
Przecież realizujemy słowa Pisma:

„gorliwość o dom Twój pożera mnie” – powiedziała pewna zakłopotana pani. Bingo!
Nie ma to jak trafna interpretacja.
Pada śnieg, suną sanki, jest renifer i bałwanki. I długi grudniowy weekend... 
Obserwując to wszystko, można z dużym zdziwieniem zapytać:
 Fragment kolędy Oj Maluśki („Co się więc takiego, takiego, Tobie Panie stało, że Ci się na ten kiepski świat, kiepski świat przychodzić zachciało?”)
Narrator 1
Jest już chyba wszystko.
Pada śnieg, suną sanki, jest renifer i bałwanki. I długi grudniowy weekend.

Istna bajka.

O bajkach wiemy sporo, także i to, że każda kiedyś się kończy i każda ma swój morał.
Jaki jest ten płynący ze świątecznej idylli?
Na co tak naprawdę czekamy?
Może na tradycję?
Co się stanie w nocy z 24 na 25 grudnia?
Czy zakończy się jedynie wzajemnym obdarowaniem się tym, na co tak polowaliśmy przez ostatni miesiąc?
I stwierdzeniem, że mąż jest wyjątkowo drogi, a żona jak zwykle najdroższa. To też jednak nie finał. Są jeszcze dzieci.
Nierzadko, będąc już niemal na mecie kulinarnych wyścigów, ocierając pot z czoła, dochodzimy do jakże soczystej puenty ”święta, święta i po świętach”.

Chociaż otacza nas tyle wspaniałych kolorowych rzeczy, chociaż poruszają nas dźwięki amerykańskich kolęd i i tak zawsze na coś narzekamy.

Narrator 2

Pomyśl: Jak często narzekasz?

Wróćmy do scen z Bożego Narodzenia i przyjrzyjmy się, jakie powody do narzekania mogła mieć Maryja, gdyby była osobą narzekającą.

Narrator 1
· Cesarz nakazuje spis ludności, gdy Maryja jest w 9 miesiącu ciąży. Trzeba wyruszyć do Betlejem. Już sama ta sytuacja może stać się powodem do ogromnego narzekania, złości itp.

· Maryja w 9 miesiącu ciąży jedzie na ośle. Niezbyt wygodny transport.

· Droga jest długa. Być może pogoda niezbyt sprzyjająca

· W Betlejem brak noclegu

· Maryja rodzi w stajni, która śmierdzi, czuć oddech bydła, siano kłuje, dym z ogniska szczypie w oczy

· Pierwsi przychodzą do Jezusa pasterze, prości ludzie, spracowani, od których czuć potem…itd., itd.
Narrator 2
Ileż w tych sytuacjach niejeden człowiek mógłby narzekać, złorzeczyć Bogu za taki los.

A jak zachowywała się Maryja?

Pismo św. nie podaje ani jednego jej słowa na ten temat. 

Maryja po prostu pojechała z Józefem do Betlejem.
Urodziła Jezusa w stajni na sianie. Przyjęła wizytę ubogich pasterzy.

Ewangelista Łukasz pisze tylko jedno o Maryi:

„A Maryja zachowywała wszystkie te słowa i rozważała je w swoim sercu” Łk 2,19

Oznacza to, że Maryja uczyła się przyjmować wszystkie napotkane okoliczności, które nie były ani piękne, ani wygodne, ani nie układały się według ludzkich planów. Maryja uczyła się je przyjmować i szukać głębszego w nich sensu. 
Uczyła się też ufać Bogu, że On wie, co robi…
Narrator 1
Dlatego dziś dzięki zaufaniu Maryi Bóg narodzony w śmierdzącej stajni jest nam bliższy niż gdyby narodził się w bogatym pałacu. 

A ciężarna Maryja, która w tak wielkim trudzie przebyła drogę z Nazaretu do Betlejem na upartym ośle staje się bardzo bliska wszystkim kobietom oczekującym dziecka.

Maryja jest świetną nauczycielką życia. 
Można nauczyć się od niej przyjmowania codzienności, taką, jaka jest nam dana bez narzekania. 
Można też nauczyć się od Maryi zaufania, że Bóg nadaje naszej szarej codzienności głębszy sens.

Kolęda: Pójdźmy wszyscy do stajenki – 1 zwrotka
Narrator 2

No dobrze, ale z czego tu się cieszyć?
Narrator 1

Pomimo tak niesprzyjającym okolicznościom narodzenie Jezusa przynosi ogromną radość Maryi, Józefowi, aniołom, pasterzom, królom i dzisiaj nam.

Pismo św. podaje, że 

· anioł ogłosił pasterzom wielką radość Łk 2, 10; 

· a zastępy aniołów miały w niebie z tej okazji „You can dance” i śpiewały wielbiąc Boga Łk 2, 13; 

· pasterze po wizycie u Nowonarodzonego Jezusa wpadli w euforię i chwalili Boga po drodze Łk 2, 20; 

· podobnie trzej królowie ogromnie się ucieszyli, gdy dotarli do Jezusa Mt 2, 10

Pomimo tak trudnych warunków wielka radość serca u tak wielu osób. 
Dlaczego? 
Bo Bóg jest z nami!

Po Bożym Narodzeniu ludzkość cieszy się czasem karnawału. Można się wyszaleć, wytańczyć. I dobrze - to jest potrzebne. Ale co zrobić, żeby radość nie opuściła nas wraz ze skończoną imprezą? Z czego mamy się cieszyć w codzienności?

Pusty slajd

Narrator 2
„Jeśli trzymasz jedzenie w lodówce, swoje ubranie w szafie. Jeśli masz łóżko do spania i dach nad głową - jesteś bogatszy niż 75% ludzi z całej populacji.
To, co mam jest darem od Boga.

Chrześcijańskie nawrócenie polega na zmianie myślenia. 

Zamiast narzekać, że musisz to, czy tamto, pomyśl, że możesz! 
Np. że możesz się uczyć, że możesz pozmywać naczynia itd.

Warto uczyć się od Maryi przyjmowania życia z wdzięcznością i radością.

Radość to twoja decyzja. 
Ty decydujesz, że od dzisiaj będziesz się cieszyć z tego, co masz i możesz.

Jest taka prawda stara jak świat: na tyle przeżyjemy święta na ile się do nich przygotujemy. 

Narrator 1

Jaką drogą dojść do Betlejem?

Slajdy  + refren: Dziś do Betlejem… 
Narrator 3

Jezus rodzi się w ciemnościach nocy, rodzi się pośród ludzi, którzy żyją w ciemnościach grzechu…

Jak uwierzyć w Boga, który przychodzi w ciemności tego świata, w ciemnościach mojego życia? 
Jak Go rozpoznać, gdzie go znaleźć? Jak do Niego dotrzeć?

Dominikanin O. Badeni kiedyś powiedział:
Nasza wiara żyje w ciemnościach. 
Bóg zbliża się do człowieka na ziemi w ciemnościach. 
Dlaczego? 
Nie możemy oglądać Boga takiego, jakim jest w pełni, bo nie wytrzymalibyśmy Jego świętości i blasku, a przede wszystkim ogromu Jego miłości. 
Bóg, aby nas nie porazić swoją potęgą dał nam wiarę w ciemnościach…
Otrzymaliśmy wiarę, która jest przylgnięciem do Boga Niewidzialnego. 
Wiara w ciemności jest bardzo intymna. To tak jak przytulenie dziecka do własnej mamy lub żony do męża, to przytulenie do kogoś, kto jest dla mnie kimś bliskim.  

Nie muszę patrzeć na tą osobę, bo wiem, że jest bardzo blisko. 
Nie muszę mówić nic, bo mamy bardzo bliski kontakt wiary, a ta wiara karmi się miłością. 
Wiara podpowiada mi: To jest Bóg! 
Wiara to pewność, która jest bardzo ciemna.

Ciemność na ziemi robi wrażenie, że przekracza wszelką światłość. 
Ale jest to tylko złudzenie. 
Po śmierci wszystko będzie przeniknięte niegasnącym światłem. 
A na razie na ziemi musi nam wystarczyć ciemność. 
Ciemność zmusza nas do szukania tego, co niewidzialne. 

Wiara jest najważniejsza. 
Bez niej Bóg nie może trwać we mnie, a ja w Nim. 
Trzeba wpatrywać się w ciemność wiary. A wiara jest żywą miłością.

Kolęda: Wśród nocnej ciszy 
(Do całości można przygotować prezentacje multimedialną. Podkreślone wyrazy są sugestią, aby w tych miejscach pokazać slajdy).
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